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JW 11*. W S o b o t ę  dnia 15. Maja. 1841.
L L ' , jjs m

W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. M a :a.

D o t y c h c z a s o w y  Assessor  p rzy  Sądzie  Z i e m ­
sko - miej sk im,  B r a c h v o g e l ,  m i a n o w a n y  
K o m m i s s a r z e m  s p r a w ie d l i w o ś c i  dla p o w i a t u  
Kośc iańsk iego ,  z w y z n a c z e n ie m  m u  miejsca 
pomieszkan ia  w  Kościanie.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Maja.
Min i s t e r  Sek re t a rz  S ta n u ,  p r z e z  o d e z w y  

i  dnia 29. M a r c a (10 .K w ie tn i a )  i 5. (17.) K w i e ­
tnia  r. b. oznajmi ł  N am i es t n ik o w i  Kró l es t wa ,  
i e  Naj jaśniejszy Cesarz i K ró l  na jmiłościwie j  
u ł a sk aw ić  r ac zy ł ,  osoby poniżej  w y m ie n io n e  
p rze z  d o z w o le n ia  im p o w r o t u  do K ró l e s t w a  
P o l s k ie go ,  m ia n o w ic i e :  Mikołaja K o sze w sk ie  
g o ,  Jana W o l s k i e g o ,  Ignacego Hill,  T o m a s z a  
Kic ińsk iego ,  F o r tu n a ta ° W ie lo b y d z k i e g o ,  Ale­
x a n d r a  Bogu s ławsk iego ,  S e w e r y n a  G r u d z i ń ­
skiego i Jozefata Boź n i e ck ie g o , wszys tk ich  n a ­
l eżących  do d aw n e j  szkoły p o d ch o r ą ży ch  b y ­
ł ego  w oj sk a  polskiego i w y r o k i e m  oddzielnego 
S ą d u  k rymina lnego  skaza nych ,  jako w  r o k o ­
szu udział  ma jących.

Z  n a d  g r a n i c y  p o l s  k i ć } ,  dn.  26. K w ie t n i a .
{G az.  W łoc ław ska  i tutejsza niemiecka.) —  

Z Polski do no sz ą ,  że o odej ściu s toiących n ad  
g ran icą K r ó l e s tw a  w o j s k  rossyjskich ani m o ­
w y  nie m a ,  p o n i e w a ż  p o w t ó r n e  n ieu rod za je  
w  w s c h o d n i c h  p r o w i n c y a c h  Rossyi  w y ż y w i ę *  
n ie  l icznego wmjska t amże  czynią n ie po d o-  
b n e m .  Jako ż  stan o w y c h  p r o w i n c y i  m a  b y ś  
i s totnie  n iepokojący.

U o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 22. K w ie tn i a  (4. M a j a )  

M a n i f e s t  C e s a r s k i .  — Z Bożej  łaski M y  
M i k o ł a j  1., Cesa r z  i s amo w ładca  W s z e c h  
Rossy i ,  etc. etc. etc. „ I dą c  za p o p ę d e m  se rca  
N a s z e g o ,  pos ta now i l i śm y  oznaczyć  łaskami i 
z ł agodzeniami  r adośn y  dla nas i dla wszys tk ich  
w i e r n y c h  po dd an y c h  nas zych  dzień ś l u b o w i n  
najmilszego Syn a  i N as tępcy  Naszego  Cesa rze -  
w ic z a  i W i e lk i e g o  Xiążęcia Alexandra  Mikoła-  
jewicza .  W  samy ch  począ tkach  p a n o w a n i a  
N asz ego ,  oz n a jm d iś m y  n iezmienną  w o l ę  N a ­
szą u łaskawian ia  i p r zeb acz an i a ,  nie  n a d w e ­
rężając  m o c y  u s t a w ,  lecz u ż y w a j ą c  da ne go  
N a m  od  Hoga p r a w a  ku d o b r u  p o w s z e c h n e m u .  
P rz eb a cz a ją c  . teraz w i e l u ,  mnie j  ciężko w i n ­
n y m  p r ze s t ęp c o m ,  i złagodzając ka ry  in n y c h  
M a m y  nadz ie ję ,  Że mi łos ie rdz ie  jakiego d o ­
znają w z b u d z i  w  nich uczucie sk ruchy  i że 
oni  p r zy sz łe m  postępoyyan iem s w o j e m  uspra -
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w i e d l i w i ą  N a s z ę  ł a s k a w o ś ć  k u  p r z e s z ł y m  i c h  
b ł ę d o m .  U d z i e l o n e  w r a z  z  n i n i e j s z e m  u ł a ­
s k a w i e n i a  c o  d o  w y p ł a t  r o z m a i t y c h  n a l e ż n o ­
ś c i ,  z w r ó c o n e  są g ł ó w n i e  ku  t y m ,  k t ó r z y  s ię  
stali  n i e w y p l a t n e m i  p r z e z  u b ó s t w o  a lb o  z  p o ­
w o d u  c z a s o w y c h  n i e d o s t a t k ó w  i M y  n ie  w ą t ­
p i m y ,  ź e  te  u ł a s k a w i e n i a  b ę d ą  p o b u d k ą  dla  
d r u g i c h  d o  p o d w o j e n i a  u s i ł o w a ń  k u  w y p e ł ­
n i e n i u  l e ż ą c y c h  na  n ic h  o b o w i ą z k ó w .  W  t y c h  
t o  b ł o g i c h  w i d o k a c h  N a j m i ł o ś c i w i ó j  r o s k a z u -  
j e m y :  I)  W s z y t k i c h  p o  d z i e ń  d z i s ie j s z y  z o s ta ­
j ą c y c h  p o d  ś l e d z t w e m  i s ą d e m  w  s p r a w a c h ,  
n i e t y c z ą c y c h  s ię  ś w i ę t o k r a d z t w a ,  zabójst -w a ,  
r o z b o i u ,  r a b u n k u ,  p r z e k u p s t w a ,  p r z y s w o j e ­
n ia  w ł a s n o ś c i  s k a r b o w e j  p r z e z  o s o b y ,  k t ó r y m  
s tr a ż  jej b y ła  p o w i e r z o n a ,  r o b ie n ia  f a ł s z y w e j  
m o n e t y  i p a p i e r ó w  r z ą d o w y c h ,  o d  ś l e d z t w a  
i  s ą d u  u w o l n i ć ,  r o z c ią g a j ą c  to  i n a  t y c h ,  k t ó ­
r y c h  w i n a ,  w y j m u j ą c  p o m i e n i o n e  w y ż e j  p r z e ­
s t ę p s t w a ,  n ie  b y ł a  d o t ą d ,  p r z e z  n i e w i a d o m o ś ć  
o  n i e j ,  ś l e d z t w e m  w y k r y t a .  P r z e z  to  n ie  u-  
m a r z a ją  s ię  s p r a w y ,  *  k t ó r e m i  p o ł ą c z o n e  są  
p o s z u k i w a n i a  o s ó b  p r y w a t n y c h .  W i n n i  p r z y ­
s w o j e n i a  c u d z e j  w ł a s n o ś c i ,  lu b  s p r a w i e n i a  
k o m u  s z k o d y  lu b o  p o z o s t a j ą  w o l n i  o d  k r y m i ­
n a ln e j  za p o p e ł n i o n e  p r z e s t ę p s t w o  k a r y ,  n ie  
m n i e j  j ed n a k  są  o b o w i ą z a n i  a o  w y n a g r o d z e ­
n ia  s t r o n y  p o k r z y w d z o n e j  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  

r a w a .  I I )  P r z e s t ę p c ó w  s k a z a n y c h  na  karę  
n u ta  i z e s ła n ie  d o  c i ę ż k i c h  r o b ó t ,  lu b  m a j ą ­

c y c h  u l e d z  tej k a r z e  za p r z e s t ę p s t w a ,  o d  p r z e ­
b a c z e n ia  w y ż e j  w y ł ą c z o n e ,  a p r z e d  d n i e m  
ś l u b u  n a j m i l s z e g o  s y n a  N a s z e g o  p o p e ł n i o n e ,  
u w o l n i w s z y  o d  ka ry  c h ł o s t y  z e s ł a ć  d o  c ię ż k i c h  
r o b ó t .  U l )  P r z e s t ę p c ó w  s k a z a n y c h  n a  karę  
ę h ł o s t y  i z e s ła n ie  d o  S y b c r y i  na  o s i e d le n ie ,  
łu b  m a j ą c y c h  u l e d z  t y m  k a r o m  za  p r z e s t ę p ­
s t w a ,  o d  p r z e b a c z e n ia  w y j ę t e ,  a p o p e ł n i o n e  
p r z e d  t y m ż e  d n i e m ,  u w o l n i w s z y  o d  k a r y  c i e ­
l e s n e ;  z e s ła ć  d o  S y b e r y i  n a  o s i e d l e n i e .  I V )  
U w o l n i e n i e  o d  ś l e d z t w a  i są d u  r o z c ią g n ą ć  na  
w s z y s t k i c h  z o s t a j ą c y c h  w  s ł u ż b i e  c y w i l n y c h ,  
w  l ą d o w y c h  i m o r s k i c h  s i ła c h  N a s z y c h ,  w y ­
łą c z a j ą c  j e d y n i e ,  p r ó c z  p o m i e n i o n y c h  w y ż e j  
p r z e s t ę p s t w ,  n i e p o s ł u s z e ń s t w o  i z u c h w a ł o ś ć  
p r z e c i w  z w i e r z c h n i k o m .  V )  W s z e l k i e g o  r o ­
d z a ju  i s i a n u  l u d z i o m  w o j s k o w y m ,  w ł o ś c i a ­
n o m  i i n n y m  m i e s z k a ń c o m ,  k t ó r 2 y  p o d z i ś -  
d z i e ń  w y d a l i l i  s ię  z a g r a n i c ę ,  lu b  o p u ś c i l i  k o ­
m e n d y  i m ie s z k a n ia  s a m o w o l n i e ,  d a r u j e m y  
N a j ł a s k a w s z e  p r z e b a c z e n i e  jeże li  z n a jd u ją c y  
s i ę  w  R o s s y i  w  p r z e c ią g u  p ó ł  r o k u ,  a za  g r a ­
n ic ą  w  p r z e c ią g u  r o k u  p o w r ó c ą  n a  s w o j e  
m i e j s c a ,  a w o j s k o w i  d o  s w o i c h  k o m e n d ,  a lb o  
s t a w i ć  s ię  b ę d ą  w  g u b e r n i a c h  u d o w o d z c ó w  
b a t a l i o n ó w  s tr a ż y  w e w n ę t r z n ć j .  P r z e b a c z e ­
n ie  to  n ie  r o z c ią g a  s ię  n a  t y c h ,  k t ó r z y  d la  u -  
n i k m e n i a  s ą d u  lu b  ka ry  z  p o w o d u  p r z e s z ł y c h

p o w s t a ń  i k n o w a n y c h  s p i s k ó w  k u  n a r u s z e n iu  
s p o k o j n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  u s z l i  z a g r a n i c ę .  P o ­
s t a n o w i e n i a  o  ta k ic h  o s o b a c h  w y d a n e  p o z o ­
stają n i e n a r u s z e n i e  w  s w e j  m o c y .  V I)  W s z e l ­
k ie  s k a r b o w e  p o s z u k i w a n i a ,  s z k o d y  i s tra ty ,  
k tó r e  c z y  w  p i e r w o t n e j  i lo śc i  s w o j ć j ,  c z y  w  
p o z o s t a ł o ś c i a c h  p o t e m  c o  już  u z y s k a n o ,  c z y  
n a k o n i e c  z  r o z k ła d u  i c h  na  r o z m a i t e  o s o b y ,  
n ie  p r z e c h o d z ą  w  p o l i c z a n e j  na  k a żd e j  z  n i c h  
s u m m i e  s z e ś c i u s e t  r u b l i  s r e b r e m ,  a w y n i k ł e  
z e  s p r a w  r o z p o c z ę t y c h  p r z e d  w y d a n i e m  n i ­
n ie j s z e g o  M a n i fe s tu  w y j ą w s z y  z a l e g ł o ś c i  z  d z i e ­
r ż a w y  t r u n k o w e j ,  z  l i w e r u n k ó w  i z  p o d a ­
t k ó w ,  d a r o w a ć  i n i e u z y s k i w a ć  Z  s u m m  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y c h  t a k o w ą  i lo ś ć  w y t r ą c i ć ,  z  z a c h o ­
w a n i e m  p o m i e n i o n y c h  w y j ą t k ó w ,  dla k a ź d ć j  
o s o b y ,  u le g łe j  p o s z u k i w a n i u ,  s u m m ę  s z e ś c i u ­
se t  rub l i  s r e b r e m  i z y s k a ć  ty lk o  r e s z t ę  J e ż e l i  
z  r z e c z y  p o d o b n y c h  p o s z u k i w a ń  k t o k o l w i e k  
z o s ta je  w  w i ę z i e n i u  a n ie  jest  n a d to  w i ę z i o n y  
za  n ie  w y  p ła t n o ś ć  d łu g u  p r y w a t n e g o ,  taki m a  
b y ć  n i e z w ł o c z n i e  w y p u s z c z o n y  na  w o l n o ś ć .  
\  I I )  W  r z e c z y  u s z c z e r b k u ,  s t r w o n i e n i a  i p r z y ­
w ł a s z c z e n i a  p i e n i ę d z y  s k a r b o w y c h  l u b s k a r b o -  
w e g o  m i e n i a ,  g d z i e  w y r a c h o w a n y  n ie d o s t a t e k  
p o s t a n o w i o n o  o d  w i n n y c h ,  i c h  p o r ę c z n i k ó w  
lub  i n n y c h  w  s p r a w i e  b ę d ą c y c h  o s ó b ,  u z y sk a ć ,  
w  p o d w ó j n e j  i l o ś c i ,  m a  b y ć  u z y s k a n y  s a m  
t y l k o  k a p ita ł .  P r o c e n t ó w ,  g d z i e  t a k o w e  w  p o ­
d o b n y c h  r a z a c h  p o l ic z a ją  s i ę  i k t ó r e  d o  d z i ś  
d n ia  d o  sk a rb u  n ie  w e s z ł y  n ie  u z y s k i w a ć ,  
c h o c ia ż b y  ic h  s u m m a  p r z e w y ż s z a ł a  s z e ś ć s e t  
r u b l i  s r e b r e m .  J e ż e l i  za ś  w y t r ą c a j ą c a  s ię  
c z ę ś ć  z p o d w ó j n e g o  u z y sk a n ia  i p r o c e n t a  n ie  
w y n o s z ą  r a z e m  s u m m y  s z e ś c i u s e t  r u b l i  s r e ­
b r e m ,  w t e d y  n i e  d o s ta ją cą  d o  n ić ;  i lo ś ć  w y ­
trącać  z k a p ita łu .  M o c  t e g o  a r ty k u łu  n ie  r o z ­
c iąga  s ię  w s z a k ż e  d o  s a m y c h  p r z y  w ł a s z c z y c i e l i  
s k a r b o w e g o  m i e n i a ,  k i e d y  straż  j e g o  b y ł a  im  
p o w i e r z o n a .  V I I I )  W s z y s t k i m  t y r a ,  k t ó r z y ,  
za  n i e w y p ł a t n o ś ć  j a k i c h k o l w i e k  n a le ż n o ś c i ,  
w  tej l i c z b ie  i c e l n y c h ,  c h o c i a ż b y  te  n a l e ż n o ­
śc i  p r z e w y ż s z a ł y  s u m m ę  s z e ś c i u s e t  r u b l i  sr e ­
b r e m ,  o d d a n i  by l i  ja k o  d ł u ż n i c y  s k a r b o w i  d o  
r o b ó t  f o r ł e c z n y c h  lu b  t r z y m a m  sq p o d  a r e s z ­
t e m ,  p r z e b a c z y ć  i i c h  s a m y c h  u w o l n i ć  n i e r o z -  
c iq gajqc  w s z a k ż e  t e g o  p r z e b a c z e n ia :  1 )  N a  
s p r a w y  j e s z c z e  n i e  u k o ń c z o n e  j e ż e l i  te  n ie  
p o d c h o d z ą  p o d  p o s t a n o w i e n i a  a r t y k u łu  I X . ; 
2 )  na n a l e ż n o ś c i  b a n k o w i  h a n d l o w e m u  i je g o  
k a n t o r o m ,  i 3 )  na p r z y  w ł a s z c z y c i e l i  s k a r b o ­
w e g o  m i e n ia  k t ó r y m  straż  | e g o  b y ła  p o u fa n a .  
I X )  W s z e l k i e  n i e w y p ł a c o n e  lu b  n i e z w r ó c o n e  
p o  d z i e ń  d z i s ie j s z y  s ł u ż b o w e  p i e n i ę ż n e  n a le ­
ż n o ś c i ,  u z y s k a n i a ,  u tr a ty  z  r z e c z y  s k a r b o w y c h  
lu b  k r y m i n a l n y c h ,  z a  c z y n y  d o k o n a n e  p r z e d  
la ty  1 0  p o  d z i ś  d n i a , d a r o w a ć  i z a n i e c h a ć .  J e ­
że l i  z  p o w o d u  s p r a w y  te g o  r o d z a ju  k t o k o l w i e k
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zos ta je  u w ię z io n y ,  ma b yć u w o ln io n y  n ie ­
z w ło c z n ie .  Z tego w y łąc za ją  się i z o s taw u ją  
z w y k łe m u  b ie g o w i  u s ta w  s p ra w y ,  w  k tó ry c h  
p o  te n  dzień  nie by ły  z łożone rachunk i  z uży­
cia s u m m  s k a rb o w y c h .  X) W s z e lk ie  sk a rb o ­
w e  na leż n o śc i ,  z  rze czy  s łużby ,  s tosu jące  się 
d o  s p a d k o b ie r c ó w  po  o so b a ch ,  k tó re  u m a r ły  
p rz e d  w y d a n ie m  niniejszego m a n ife s tu ,  d a ro ­
w a ć .  X I)  Z p o w o d u  zd a rzo n eg o  w  1840. r. 
n ie u ro d z a ju  o d  k tó rego  na jw ięcć j  ucierp ia ły  
g u b e rn ie  K a łu z s k a , T u lsk a ,  R iazanska i l a_r a * 
b o w s k a ,  tudz ież  w  g u b e rn ia c h :  Sm oleńskićj ,  
p o w ia t y  J u c h n o w s k i ,  G za ck i ,  Syczew sk i,  
Je ln iń sk i  i W i a z i e m s k i j  O r ł o w s k ie j ,  pow ja ty :  
B o ł c h o w s k i , M ceński,  N o w o arch a n g e lsk i  i 
L iw ie ń s k i ;  M osk iew sk ie j ,  p o w ia ty :  S ie rpu -  
c h o w s k i ,  K o łom ieńsk i i P o d o lsk i ;  i Kurskiej 
p o w ia ty :  K u rsk i ,  O bo jańsk i,  Fatieżski,  Szczy- 
g r o w s k i  i T irn sk i ,  zdjąć w  p o m ie n io n y c h  cz te ­
re c h  gu b ern ia ch  i s iedm nastu  p o w ia ta c h  ze 
w szy s tk ich  s t a n ó w  pod a tk u jąc y ch  p o ło w ę  ilo­
ści p o d u sz n y ch  p o d a tk ó w  za ro k  1840-, a 
z w ło śc ia n  s k a rb o w y c h  nad to  i p o ło w ę  c z y n ­
szu za tenże  r o k ;  ty m  zaś ,  k tó rzy  juz z a p ła ­
cili w ięc e j  niż za p ó ł r o c z e , p rze p łac o n a  ilość 
m a  być zaliczoną za zaległości z lat d a w n ie j ­
szy ch  lub  za b ieżące podatk i.  X I I )  VVszyst- 
k i i h  w’ popisie  ludnośc i zap isanych  p o d w ó j ­
n ie ,  lub  w  w iększć j  liczbie dusz niz ich jest 
rz e c z y w iś c ie ,  ze s p is ó w  w y łą c z y ć  i zaległości 
na  n ic h  z p o d w ó jn e g o  zapisania po liczane  u-  
m o r z y ć ,  naznacza jąc  o s ta teczny  zakres  do  p o ­
d a w a n ia  p ró śb  w  ty m  p rzed m io c ie  dzień  Igo  
L ipca  1840. ro k u ;  z zaległości zaś po  rok  1840 
od  dusz  w  popisie  o p u sz cz o n y ch  i z tąd  u le ­
g łych  op łacie  p o d w ó jn e g o  p o d a tk u  p o zo s taw ić  
w  ra c h u n k a c h  ilość n ie  p o d w ó jn ą  ale p o je ­
d y n c z ą ;  r ó w n ie ż  i na p rz y sz ło ść ,  p rz y  o d k r y ­
ciu dusz  o p u sz c z o n y c h ,  należne od nich  p o ­
datki po 1840. ro k u  uzy sk iw ać  w  ilości ty lko  
pojedyriczćj a d o p ie ro  od 1840. r. policzać je, 
n a  ogólnej za sadzie ,  w e d w o je .

( Dokończenie, nastąpi.)

F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Maja.

M o n i t o r  p a r y s k i  zbija pogłoskę o  w y je -  
ździe jednego  Szefa  b ióra  w  M in is te r s tw ie  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  do  L o n d y n u ,  w  celu 
ro zp o c zęc ia  s p r a w y  są d o w ć j  p r z e c iw  „ C o n -  
te m p o r a in e “  o fa łsze rs tw o .  D z ienn ik  ó w  d o ­
daje ta k ż e ,  iź M in is te ryum  bynajm nie j  o za- 

' ska rżen iu  W  m o w ie  będącć j  osoby  nie myśli.
W c z o r a j ,  W  ro cz n icę  śm ierci Cesarza N a ­

p o le o n a ,  o d p r a w io n o  w  kościele in w a l id ó w  
w ie lk ą  m szę  na pam ią tkę  C esarza .  C h ó r  w y ­
b ity  by ł  l io le to w y m  axam item , i h e rb a m i,  cho ­
rągw iam i i trofeam i p rzyozdob ion y. K ośc ió ł

sam  rzęsis to  b y ł  o św ie co n y .  P o w y ż ó j  w ie l ­
kiego o ł ta rza  um ieszczono  c h o rą g ie w  w ie lk ą  
z  h e r b e m  C e sa rz a ,  a n a d  nią z ło tego  o r ła  
z  ro z p o s ta r te m i  sk rzydłam i.  Po drugiej  s t ro ­
n ie  o ł ta rza  leżała p rz e z  m iasto  C h e r b o u r g  ofia- 
r o w a n a  ko ro n a .  P o  o b y d w ó c h  bo k ac h  o ł ta ­
r z a  stali A d ju tanc i  K ró la ,  P a r o w ie  i D e p u to ­
w a n i ;  n ad to  byli o b ecnym i M a rsz a lk o w ie  
M o n c e y ,  G ro u c h y  i G ć r a r d ,  jako tćż  A dm ira ł  
D u p e r r e ,  G e n e ra ło w ie  G o u rg a u d  i P e t i t ,  P a­
n o w i e  Las C ases  i M a rc h a n d ,  A b b ć  C o q u e -  
r e a u  i kilku c z ło n k ó w  w y s ła n ć j  na  w y s p ę  
Ś w .  H e leny  K om m issyi.  W  niższej części 
tu m u  ze b ra ła  się znaczna liczba o f ic e ró w  ka­
żdego g a tunku  b r o n i ,  a m iędzy  tym i w ys tąp i l i  
n ie k tó rzy  w  m u n d u r a c h  z czasó w  C e sa rs tw a .  
W s z y s tk ie  inne  miejsca z a c h o w a n o  dla g w a r -  
dyi n a r o d o w ć j ,  u r z ę d n ik ó w  c y w i ln y c h  i ko­
b i e t ,  o p a t rz o n y c h  w  b ile ty  do  w nijśc ia .  
W  kościele i kaplicy Jaw. H ie ro n im a ,  w  ty m  
sa m y m  guście co c h ó r  p rz y o z d o b io n e j ,  u s ta ­
n o w io n o  g w a r d y e  h o n o r o w e .  P roboszcz  in ­
w a l i d ó w  o d p r a w ia ł  w  assystencyi sw eg o  d u ­
c h o w ie ń s tw a  n a b o ż e ń s tw o  a m uz y k a  66go 
pu łku  p iecho ty  gra ła  w  czasie tego. P o  ab -  
solucyi udał się M arszałek M o ncey  z G e n e r a ­
łe m  P e t i t ,  w  to w a r z y s tw ie  s w o ic h  A d ju ta n -  
t ó w ,  do  kaplicy S w .  H ie r o n im a ,  o d eb ra ł  tu  
W p rzy to m n o śc i  M a rs z a łk ó w ,  G e n e ra łó w ,  
P a r ó w ,  D e p u to w a n y c h  i w s p o m n ia n y c h  w y ­
żej c z ło n k ó w  K o m m issy i ,  z rąk  M aira C h e r -  
bou rgsk iego  z ło tą k o ro n ę  i złożył ją na  t r u m ­
nie C esarza .  —  N a  z g ro m a d ze n iu  k o m ite tu  
dla co ro c zn ie  o d p r a w ia ć  się m a jącć j  mszyr 
w  ro czn icę  śmierci N apo leona  u c h w a lo n o  o n e-  

da j ,  aby  og łoszono  pub liczn ie  p ism o ,  za w ia -  
am ia jące ,  iż o p rzychy len ie  rząd u  i sankcyą 

A rcyb iskupa  Paryskiego o d p r a w ia ć  się m ającćj 
ro c z n ie  dnia 5. Maja mszy w n ie s io n o ,  lecz że 
P ro b o s z c z o w ie  kilku parafii stolicy n ie  chcieli 
w  ty m  roku  m szy  o d p r a w ić .  M im o  to k o m i­
te t nie p o p rze s tan ie  dok ładać  starania, aby  
rzecz  ta do  skutku  p rzysz ła .  M arszałek G r o u ­
c h y ,  o b r a n y  P rezesem  k o m ite tu ,  w y n u r z y ł  
swą n iechęć  z p o w o d u  o w e g o  pism a i dla te ­
go z rzek ł  się p rez eso s tw a .

G e n e ra ł  B ugeaud  na w z ó r  N ap o le o n a  u r z ą ­
dził k o rp u s  l e ź d z c ó w ,  z Samych k r a jo w c ó w .

P a n o w ie  de  T ocquev il le  i G u s ta w  de B e a u ­
m o n t  odjechali  w c z o ra j  do  P o rtv e n d re s  skąd  
z p a n e m  C orce lles  do  Afryki pop łyną .  Ci 
trze j  d e p u to w a n i  maią zam iar  z w ie d z ić  posia­
dłości f rancuzk ie  w  A fryce pó łn o c n e j  a p o w r ó ­
c iw s z y ,  pub liczn ie  ogłosić u w a g i  nad  ty m  k r a ­
jem.

Z  d n i a  7.  M a j a .
K o n s t y t u c y o n i s t a  o s p ra w a c h  w s c h o ­

dnich dzisiaj takie daje zdanie: » S ułtan  stó so -
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w n i e  do  os ta tnich w ia do m o śc i  z W s c h o d u  fer- 
m a n  s w ó j  zgodnie z  życzeniem konfe rency i  
londyńskiej  zmodyf ikował .  N o w y  fe rma n  n a ­
daje M e h m e d o w i  A lem u sukcessyą w  pros tej  
linii i p r a w o  m i a n o w a n i a  o f i c e ró w  sw oic h .  
C z y  i  to  w i ę c  t en  w ie lk i  w y p a d e k ,  k tórego 
P. Gu izo t  się sp o d z ie w a ł?  P ros i my  go,  żeby 
się z tego nie chełpi ł .  O w o  p r zyz wo le n ie ,  
jeżeli m u  p e w n e  znaczen ie  przyp isać można,  
z a w dz ię cz a  się p r z e w a d z e  Anglii  w  d y w a n i e  
a  wspó łdz ia ł an i e  Pan a  G u iz o t  tylko na to się 
p r z y d a ł o ,  aby p rzemaga jący  w p ł y w  Angli i  na 
Ws ch od z ie  tym ja w n i e j  okazać.  G d y  ć r a n -  
cya od Por ty  p r zy z w ol en ia  na korzyść Meh-  
ineda Alego się d o m a g a ł a , sprzy mie rzo ne  d w o ­
ry r eklamaoyi  naszych o ma ło  nie pocz y ty wał y  
za targnięcie się na w o ln o ś ć  ob r ad  d y w a n u .  
Dzisiaj  Anglia czego p o d ob ne g o  żąda ,  a w s z y ­
stko r ozk azo m je) )est posłuszne,  Eermariy tu ­
reck ie  układają t eraz  w  wy dziale s p r a w  zagra­
n ic znych  w  L ondyn ie ,  Nie zapominamy,  że tu 
chodz i  o polepszenie losu Xięria,  s p r a w y  którego 
zawsze broni l iśmy;  dla tego wypadek obecny  sam 
p rze zs i ę  b y n a m n i e j  rias nie zasmuć*.  Ale czyż 
n ie w o l n o  n am  w y t k n ą ć  sp rzeczności  w  p o ­
l i tyce angielskiej ,  k tóra pod ług  s tanu rzeczy 

r z e c i w n y c h  ca łk iem t rzym a  się zasad? Co-  
o lw iek  Angl ia  g w a ł t e m  pr z e c iw  Łaszy  uczy­

nić m o g ła ,  z rob i ł a ,  a to w  imieniu i niby na 
żądanie  i w  s łużbie S u ł t a n a ,  sp rzym ie rzeńca  
Swego .  T e r a z  p r z e w r ó c i w s z y  w sz ys tk o  w y ­
s tępuje w  o br on i e  m o c a r s t w a ,  k tóre zni szczy­
ł a ,  a to p r z e c i w  w o l i  sw e g o  ukochanego  
przyjacie la  i sp rzymie rzeńca .  Anglia ty m  s p o ­
s o b e m  naucza  Baszę ,  że w szys tko  na W s c h o ­
dzie  od riiei zaw is ło  i że jeżeli jeszcze szczątki 
jakie sw e j  dawnie jszej  w ła d z y  za t r zym uj e ,  on  
to  opiece i p o ś r e d n i c t w u  Anglii zawdz ięcza .  
A r a n  G u iz o t ,  będą cy  w  o rszaku Anglii,  
w i e r n i e  jej d o p o m a g a ;  — roli t a ko w e j  nikt  
m u  z a p e w n e  nie zazdrości .  Zas t ana wi a ją c  się 
nad  m o d y hk a cy a m i  p ie rw s z e g o  fiat iszerylu,  
dalecy j e s te śmy od  zby tecznego cenienia ich 
w ar to śc i  i w aż nośc i .  J u ż  dawri ie i  w y n u r z y -  
l im zdanie nasze o dziedziczności  nadanej  w ł a ­
d z y ,  k tó rą  istnych a t t rybucy i  po zb a w io n o .  
I n n y  p u n k t  teraz w  istocie został p r z y z w o l o ­
n y ;  p r z y w r ó c o n o  b o w i e m  Łasz y  p r a w o  m ia ­
now ania '  o f i ce rów swoich .  Na po zó r  jest to 
co ś ;  ale w  rzeczy  sam e |  o b a w i a m y  się,  żeby 
to nie by ło  czczością,  jeżeli p r zy z w o l en ia  na 
t ć m  się kończą.  P o z b a w i a ć  Baszę p r a w a  m i a ­
n o w a n i a  o f i c e ró w ,  by łob y  ty le ,  co m u  armią  
w y d r z e ć ,  albo ją p r z e c i w  n iemu o rg an izo wać .  
T e r a z  nie po t rze bu je  się w p r a w d z i e  lękać,  
żeb y  jegu nieprzyjacie le  p ie rw sz e  w  wo jsk u  
jego za jm o w a l i  posady.  Ale  a rmia  i flotla je­
go  j ednak  n iczć m i n n e m  nie b ę d ą ,  jak tylko

tćm ,  co Sułtan ch ce ,  jeżeli hatyszeryfu w  tćj  
mie rze  nie zmien ią .  P ć a w o  m ia n o w a n ia  ofi­
c e r ó w  nie pow ięk sz y  j ego sił ,  skoro  nie o t r zy ­
ma  p r a w a  pos t aw ien ia  armi i  i f lot ty s w ć j  na  
stopie p o w a g ę  nakazującćj .  I r ó w n i e  lak 
dziedziczność  w ł a d z y  n ic ze m nie j e s t ,  leżeli 
w ł a d z a  sama |est c i en iem,  tak i p r a w o  w y ­
b o r u  o f ibe rów nie jest s i ł ą,  jeżeli a rmia  m a  
pozos tać  w  niemocy  i szczupłości .  Jeżel i  B a ­
sza r zeczywiście  p o tę żny m nja być  lennikiem,  
system hatyszeryfu całkiem zmienić  w y p a d a .  
C z ęś c io w o  go ł agodz ić ,  jest to tvlko p o z o r n e  
czyriić p r z y z w o l e n ie  a w  ręczy  samej  nic nie 
daw ać .  Jeżel i  wsze lk ie  p r a w a  T ur c y  i mają 
też i do Eg ip tu  być z a s t o so w a n e ,  jeżeli sys tem 
adm in i s t r ac j i  Egiptu z sys temem tu rec k im m a  
być  w  ścisłej zgodz ie ,  jeżeli Su ł t an  l iczbę w o j ­
ska i o k r ę t ó w  oznacza  k tó re M e h m e d  Ali u- 
t r zymy w a ć  m a ,  to nie ma w ię c e j  potęgi  egip­
skiej. Po wia da j ą  do Baszy ;  siła two ja  ma  być  
zn i szczona ,  ale będz ie  dziedziczną ; masz mieć  
armię  na o b r o n ę  sw oj ę  nie wys ta rcza jącą ,  ale 
za to odb ie rasz  p r a w o  m ia n o w a n ia  o f i ce rów.  
Jeże l i  zmian y  hatysze ry fu  na tern się o gr an i ­
czać ma ją ,  nie w idz i in  w  tych  m n i e m a n y c h  
kor icessyach nic w a ż n e g o ,  o w s z e m  u w id u -  
jemy w  tern tylko jeszcze o j edno k ła m s tw o  
wi ęc e j .«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Maja.

W i a d o m o ,  że d ip u t a cy a  k u p c ó w  p r o w a d z ą ­
cych handel  z C h i na m i  i Indyami  W s c h o d n i e -  
mi ,  miała na ra dę  z L o rd e m  P a l m e r s t o n em  o 
ar tykułach  t r aktatu Kap i t ana 'E l l io t ,  t yczących 
się zbyt  małego w y n a g r o d z e n ia  za zn iszczone 
o p iu m  i ma łeg o  b ez p ie cz eńs tw a  własnośc i  i 
życia zamieszka łych w  C h i n a c h  A ngl ików.  
Lo rd  Pa lm er s to n  o ś w ia dc z y ł ,  że nie mając  d o ­
tąd r a p o r t ó w  o szczegółach t r ak ta tu ;  nie jest  
vi' możnośc i  r zeczy  tej dok ładnie  k u p c o m  w y ­
łożyć.

Anglicy mieli  odkr yć  w y s p ę  międ zy  p r z y ­
lądk iem dobrej  nadziei  a Aust ral i ą ,  na k tó rej  
znajdują się obfite kopalnie  wę g la  ka m ie nn e­
go ;  — m ó w i ą ,  że korzysta jąc z odkrycia tego,  
ma  być t amtędy  u r zą dz on a  n o w a  linia pa ro -  
wć j  Żeglugi.

T i m e s  nas tępnie opisuje d w ó c h  n o w y c h  
M in i s t r ów  tu reck ich :  «Naid Basza p o w t ó r n i e  
Mini ster  h an d l u ,  z w y k le  jednę p o ł o w ę  dnia 
t r a w i  na m o dl i t w ie ,  d rugą  na nauce  astrologii  
lub k o r a n u ;  r e sz tę  czasu p o św ię ca  s p r a w o m  
k r a j o w y m  — W  astrologią w ie r z y  tak mocn o ,  
że w  rzeczach najmniejszej  wag i  n a w e t ,  w z y ­
w a  rady  gwiazd.  — S t an ą ws zy  u s teru r ządu ,  
uczyni!  ofiarę ż p e w n e j  l iczby b a r a n ó w ,  tak 
.iż cały p o d w ó r z e c  jego k r w i ą  był  zalany.  O n  
to  chciał w s t r z y m a ć  yyejście floty tureckiej  do
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p o r t u , gdyż w ów czas  był  dzień piątkowy.  — 
Mimo to jest on szlachetnym i ludzkim,  a tem 
samem rządkiem zjawiskiem między ' lu lk am i  
6tarej szkoły. T ah i r  Basza n o w y  admirał,  zwie­
dził wiele europejskich krajów i mówi dobrze po 
■włosku, atoli pobyt w  ucywil izowanych  kra­
jach niezmienit jegtf charak te ru \ zabił ón w ł a ­
snego syn&, który pijał wino."

Pułkownik  Ilodges przeznaczony na Kon­
sula do Hamburga , -pod ług  dziennika O b s e r ­
v e r ,  w ró c i  poprzednio do Alexandryi w ra z  
* Konsulami mocars tw,  które zawarły traktat 
l ipcowy;  poczem dopiero uda się na miejsce
no w eg o  przeznaczenia.

Zelazny parostatek A l b e r t  w y p ł y n ą ł  z Dep t ­
ford  do  W o o l w i c h  aby w k r ó t c e  w  raz y.e stat­
kiem W i i b e f f o r c e  udać się do rzeki Niger. 
Trzec i  okręt  S a u d a n ,  do tej w y p r a w y  nale­
żący  poprz edn io  już w y r u s z y ł .

O ’Connell zapytany kiedy przedstawi  parla- 
j r e n lo w i  kwesty;) repea lów?  miał o d p o w ie ­
dzieć:  źe uczyni to skoro będzie ruial za sobą 
2  miliony r epea lów ,  bo gdy będzie miał ich 4 
miliony w ó w c z a s  bil repealów przejdzie.

Wed łu g  wiadomości  z Przylądka dobrćj  
Nadziei pod dniem 23- Lutego ,  spodziewają 
się tam walki z przybylcami hiszpańskimi,  któ­
rzy Anglików i ich własności  zabrali. — A n ­
glicy wysłal i  w y p r a w ę  dla obrony mieszkań­
c ó w  Arnopoldo od najścia przybylców.^

Donoszą z Antigua dnia 22. Marca,  źe zgro­
madzona w  Indyach Zachodnich Francuzka e- 
s k a d r a ,  połączyła się z dywizyą floty w  P o ł u ­
dniowe)  Ameryce i słychać,  źe cała ta eskadra 
6  ciężkich fregat ,  4 ko rw e ty ,  5 br y g ó w  i je­
den parostatek licząca w raca  do Francyi.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dn. 12. Kwietnia.

S p r a w y  konkordatu nabawiają rząd nasz 
wielkiego kłopotu. Jest  on w  tej mierze — 
jak przysłowie pospolite powiada  — między 
mło tem i kowadłem.  Przed dwunas tu  laty 
i dawniej  zarzucano mu ,  źe katolikami nie 
tylko się nie opiekował ,  lecz ich n a w e t  gnę­
bił. Obecnie ,  gdy innego się chwycono 
systemu,  wznoszą  protestanci zażalenia swoje  
na ubliżanie kościołowi s w e m u ,  a n a w e t  
i państwu całemu przez n o w e  stosunki z R zy­
mem i postawę naprzeciw katolikom przyjętą. 
Jeżeli dawniej  z jednej strony złe chęci i hi- 
pokryzya świę toszków często na jaw w y s tę ­
p o w a ły ,  t °  obecnie niegodny oświeconego 
narodu fanatyzm pojedyncze frakcye w y z n a w ­
c ó w  religii refornoowanćj ogarnął ,  a rnoźe i 
polityczne zamiary pod tym płaszczykiem się 
ukrywają .  Navvet światli  i nau kowo w y ­
kształceni mężowie  o b a w ę  s w ę  pod w z g lę ­
dem skutków z zawarcia konkorda tu  w y n i ­

knąć mogących widocznie  przesadzają i jątrzą 
z n o w u  umysły,  obudzając namiętności już od 
d a w n a ,  jak się zdawało ,  uśpione. T a  żarli­
w ość  oppozycyi rządowi  już i lak ze w szech  
s t ron ścieśnianemu zgotuje z czasem trudności,
0 których teraz może ani myślą. Kró I W i l ­
helm l i .  wszystkim wyznaniom  sprawiedl i ­
w o ść  oddać powinien i z niejaką ostrożnością
1 z p e w n e m  zastrzeżeniem, do czego inne 
z Rzymem w  dość przyjaznych stosunkach 
zostające rządu skazówki podają,  inożna po­
myśleć i w  śród obecnych okoliczności o ugo- 
dzie,  wszystkie s t ronnictwa  zaspakajającej. 
Wolna  prassa, w  Hollandyi przez żadne w i ę ­
zy nie k r em po w ana ,  tworzy  przec iw wszel­
kim przywłaszczaniom jednego s t ronnictwa  
mocne  przedmurze,  podczas kiedy działający 
zbawiennie  w  skromnem zaciszu kościół Ut- 
rechtski i kilku znakomitych księży na u n i w e r ­
sytetach kra jowych,  oraz wyborn ie  k ie rowana  
nauka po szkołach,  wszelkim nadużyciom za ­
pobiegnąć potrafią. — Przedewszystkiem j’e- 
dnej skały unikać t rzeba,  t. j. zaciętej i nie­
przyjaznej polemiki,  która wszystko psuje.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 29. Kwietn.*.

Hrabia Br i ih l , który dzisiaj miał zaszczyt 
p rzeds tawiać  się na posłuchaniu prywatr iem 
J.  Świą tobl iwośc i ,  n i eba w em  do Berlina od- 
jedzie. Możemy donieść z zupełnie pewn eg o  
źródła,  źe ostateczne załatwienie sp ra w y k o -  
lońskićj ku obopolnemu ukonten towaniu  obu 
stron wk;  c-tce nastąpi. Zdaje się, że Mons. 
Capaccini  missyę do X. Arcybiskupa w  Mo- 
nas te ryum ma sobie poleconą.

Rozmaite wiadomości.
Z e  L  w  o w  a. — „Tygodnika rolniczo - p rze­

mysł owego11 pod redakcyą I’. W.  Kochańskie­
go,  wyszedł  Nr. 17- i obejmuje:  1) P r a w o  
zbożowe angielskie i kraje rolnicze. 2) P r a w i ­
dła służące do zachowania owiec od niszczą­
cych chorób s to w rz od u ,  puchliny w o d n e j  i 
motylicy. (Ciąg dalszy). 3) O  suszarniach 
(lasach) s łodowych w  browarach .  4) Jeszcze 
jedna recepta zachowania  futer  od moli. 5) 
Środek zaradczy p rzec iw  wołkom.  6) W ia -  
pomości czasowe.

Z W i l n a .  — Alex. Przezdzieckiego: „ P r ó ­
by dramatyczne polskie1' (W i l n o  roku  1841) 
zawierają:  1) Halszka z Os troga,  d ramat  hi­
storyczny w  5 aktach. 2) Kapitalik,  komedya  
w  2 ak tach ,  ze znanej powieści  Jadama. D ra ­
mat  o Halszce po p. Kraszewskim obrobi ł  a u ­
tor  zupełnie w  innym sposobie. U  niego D y ­
mi tr  Sanguszko kocha się yv Halszce i szcze-



gół ten  opar! au tor na p ow adze  Kolajowicza. 
L ubo  dram at pana Przezdzieckiego nie ma tak 
genijalnego iak Molnija ( w  Halszce p. K ra ­
szewskiego) charakteru , miło jednak się czyta 
i może milej jeszcze byłby w idziany na scenie. 
Jakóź  zachęcamy teatra polskie, by niezanie- 
dbały korzystać z obu sztuk umieszczonych 
W „P ró b ach  dram atycznych", bo  zaiste nie 
jesteśmy tak bogaci, byśmy przerzucać mogli, 
a gorliw a o w zro s t  w łasnej literatury p u ­
b liczność, z większą w dzięcznością  przy j­
m ie  dzieło oryginalne, niźli jakiebądź tłum a­
czenie.

D ok to ro w i Raciborskiem u, przyznała k ró­
lewska medyczna akadernija w  Paryżu dw ie  
nagrody, jednę dla niego samego, drugą w spó l­
nie z doktorem  Briere de Boismont — Profe­
so r  oftalmologii tam że, pan W ik to r  Szokalski, 
w y d a ł  dzieło m edyczne: „Essai sur le sensa­
tions des couleurs dans i’etat Phisiologique de 
1’oeil

(,Z  P ism . Kraj. ')— »Proces cyw ilny  G uber­
ni! i prow incyi Państw a  Rossyjskiego, zosta­
jących pod ogólnćmi praw am i.« (P rospekt.)  
—-O d  czasu, iak za w olą  Najjaśniejszego Pana 
objaw ioną w  Im iennym  Ukazie z dnia 25. 
C zerw ca  roku  1840, G ubernije :  Kijowska, 
W ołyńska, Podolska, W ileńska , Grodzieńska, 
Mińska i O b w ó d  Białostocki z pod instytucyi 
sobie w łaśc iw ych  przeszły pod moc ogólnego 
Rossyjskiego p ra w o d a w s tw a ;  mieszkańcy tych 
zachodnich k rań có w  Monarchii ulegli naglą- 
cćj potrzebie bliższego o b z n a jo m ie ja  się z o- 
gólnemi jej p raw am i,  których odtąd bezpo­
średniej pieczy byt ich i mienie pow ierzone- 
m i zostały. Celem  dogodzenia tćj potrzebie 
W najrozleglejszem i princypalnie nastręczają* 
cćm  się zastósowaniu jej do ś rodków  poszu­
k iw ania  i ob rony ,  i ze szczególnego w zględu  
na  to , że liczni mieszkańcy tego kraju ma ą u- 
trudn ionćm  sobie poznanie samego tekstu 
p r a w  Bossyjskich, jużto z przyczyny oddale­
nia od zrzódeł jego, już dla niedość grunto- 
w n ć j  umiejętności panującćj m o w y ;  — w ygo­
to w a n y m  został przekład na język polski księgi 
w y d an e j  w  roku dopiero ominionym przez P. 
Degaja w  S. Pe te rsburgu , pod ty tu łem : „Pro­
ces cyw ilny gubernii i p row incy i  P ań s tw a  
Rossyjskiego, zostających pod ogólnćmi p r a ­
w am i" ,  która w iążąc  w  tre śc iw ym  wykładzie 
postanow ienia  w  biórze p r a w  (sw o d  zako­
nó w ),  i dopełnieniach jego z aw ar te  i do tra­
k to w anego  przedmiotu stosujące się, z cyta- 
cyą do każdego szczegółu to m o w  i p u n k tó w  
samego Zbioru i dopełnień , obejmuje w  r ó ­
żnych stopniach, gałęziach i najdrobniejszych 
podziałach processu, wyłuszczenie  tego w szy s t­
kiego, co dzisiaj przedsiębiorącym postępo­

w an ie  sądow e lub do  odpow iedzi przed sąd
[iow ołanym  nieodbicie wiedzieć i pełnić na- 
eźy. Dla pomnożenia zaś jeszcze użytku tćj 

księgi, p rzydano do tłumaczenia jej osobny 
w ypis  te rm in ó w  sądow ych i na u tw ierdzenie  
ak tó w  piśmiennych us tanow ionych , oraz a- 
ryngi tych ostatnich upow ażnione praw am i. 
W nadziei, że chęć usłużenia dobru  pow szech­
nemu w spartą  zostanie przez gorliw ych  o to 
obyw ate l i ,  na pokrycie kosztów  w ydania  rze­
czonego przekładu, o tw orzoną  została p rz e d ­
p ła ta ,  którą w  Wilnie przyjmuje Księgarnia 
Pana  Józefa Zawadzkiego, na p row incyi ró-- 
żne uproszone do tego osoby.

N o w o ś c i  p i ś m i e n n i c t w a  p o l s k i e g o .  
—-  X. Adolf Bagiński, w ykładający w  Akademii 
D uchow nej Wileriskićj Pismo św ię te ,  w yda ł,  
dla użytku młodzieży kościelnej, dziełko w  d ru ­
karni Zawadzkiego: »Hermeneutica biblica, seu 
ars in terpre tandi, scripturam sacram Yulgatae 
latinae accommodata in 8 str. x i 180.« Dziełko 

odręczne, dla uczących s ię , z przyczyny swćj 
rótkości i n iepopisywania się z niemiecką e- 

ru d y c y ą , greckiemi i hebrajskiemi słowami 
napchaną , mogące być nader użyteczne, je­
dna chw ałę  au to ro w i,  k tóry , wolne  od obo­
w iązk ó w  chw ile ,  tak dobrze nauce i pożytko­
w i sw ych  uczn iów  poświęca." (Zdanie R e­
ktora Mószyńskiego. — )

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  w  P a r y ż u . — P r e ­
z y d e n t :  „Mości V a l n o y ,  w aćpan  się nie­
przyzw oicie  na pikiecie zac h o w a łe ś?"— V a l ­
n o y :  „Jako , Mości prezydencie? Może dla te­
go , żem się nieustannie mydlił? Któryźto a r ­
tykuł konstytucyi, mydlić i myć się zabrania?" 
— P r e z y d e n t :  „ P rz y  łuku tryjumfalnym 
stojąc na straży, zrobiłeś w p a n  z siebie po­
śmiewisko." — V a l n o y :  „A ha ,  teraz w iem  
o co chodzi, pan prezydent chcesz powiedzieć, 
że na tw arzy  byłem czarny jak Murzyn. W y ­
znaję, każdy m ógł mnie mieć za kominiarza; 
tw a rz  moja świeciła się jak angielskie czerni- 
dłó .“ (Śmiech). — P r e z y d e n t :  „O byw ate l ,  
k tóry  ma zaszczyt należeć do konnej gw ardyi 
n a ro d o w e j ,  z obmytą tw a rzą  na pikietę w y ­
stępow ać pow inien ."  — V a l n o y :  „W szakże  
trzykrotnie  m yłem  się na pikiecie; alboż moja 
W tern w in a ,  że się obmyć nie mógłćm? Chce- 
cież p anow ie ,  abym  się był jak kura oparzy ł?"  
P r e z y d e n t :  „ T o  do rzeczy nie należy." — 
V a l n o y :  „ I  o w szem , należy panom  wiedzieć, 
że ja się czarnym  nie urodziłem. Lecz p ier­
w ej pozw ól mi pan p rezydent jedno pytanie: 
co jest dla każdego jeżdca najgłówniejszą p o ­
t r z e b ą ? " — P r e z y d e n t :  „Aby jeździć umiał." 
V a l n o y :  „I o w szem  przeciw nie  — aby miał 
konia. (Śmiech). Otóż ja go m ia łem ; kupiłem 
sobie u peyynego Normandczyka klacz siw ą
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za sto ta la ró w . B y ło to  z w ie r z ę  paradne,' co
z a ś w ia d c z y ć  m o ż e  trębacz n aszego  s z w a d r o ­
n u ,  b o  ona go  trzy razy w  d w ó c h  m ies ięc ach  
zrzuciła .  (Ś m ie c h ) .  T e g o  konia za trzym ać m u ­
s isz ,  p y m yśla łerh  so b ie :  nie jest on w p r a w d z ie  
b e z  w a d y ,  ale c ó ż  na ty m  ś w ie c i e  jest d o sk o ­
n a łe g o !  O tó ż  p r z y z w y c z a i ł e m  się d o  n ie g o ;  
ale t e n  n e w d z ię c z n i k  ucieka m i  ze  stajni." — 
P r e z y d e n t :  „ D o w i e d z i a l ż t ś  s ię  w p a n  z ja ­
k iego  p o w o d u ? 1* — V a l n o y :  „ D o w i e d z ia ł e m  
s i ę ,  ale n ie  zaraz. G d v b y  ten koń był c z ło ­
w i e k ,  b y łb y m  sob ie  p o m y ś la ł ,  źe tu zachodzi  
jaki s tósun ek  m i ło ś n y ,  a lbo  £e g o  za d ługi do  
k o z y  w s a d z o n o .  K o n ie c  k o ń c e m ,  m u s ia łem  
s o b ie  szukać  in n ego  konia. I d ę  przeto  z n o ­
w u  do  m eg o  N o r m a n d c z y k a ,  o p o w ia d a m  m u  
m ó j  p r zy p a d e k ,  ten  u b o le w a  nad m o im  lo-  
-sem i nastręcza m i  drngą szkapę. O g lą ­
d a m  ją i w i d z ę , że  test p iękna i jak kruk czarna.  
M aść  ta p od o b a ła  m i się lepiej n iżeli s i w a ,  b o  
n ie  tak się b ru cze  (śm iech ) ,  s ł o w e m ,  p łacę  za 
nią 250  f r a n k ó w  i każę ją so b ie  w i e ś ć  natych  
miast do  stajni, b o  nazajutrz m ia łe m  jechać  
na w a r tę .  S k o r o  ś w i t ,  każę ją s io d ła ć ,  g ła ­
sz c zę  ją i s iadam  p o  ry cersk u ,  jak przynależy .  
W y j e ż d ż a m ,  p rzypadk iem  m u sn ą łem  się ręką  
p o  tw a r z y  i u c z u łe m ,  że  c o ś  jest lipka. S p o j ­
rz ę  i w i d z ę ,  że  iest tak p ięk n ie  cza rn a , że  aż 
• ię  p o ły s k u j e ; zsiadam  z konia i u m y w a m  się
0 0  ż y w o .  W  k w a d ra n s  p o te m  staję na straży
1 d z iw ię  się m o c n o ,  że k to k o lw ie k  p rz ech od z i ,  
zaraz się ze  m n ie  śm ieje .  „A to  jakiś H o te n -  
to t a !“ rzek ł jedeu . —  „ T e r a z  m a m y  zapusty**, 
o z w i e  się drugi. D r a g o n ,  który razem  ze  
m n ą stał na p ik iec ie ,  spojrza ł na m n ie  i r o z e ­
śmiał s ię  na całe  gard ło .  Z a p y ta łem  g o ,  c o b y  
na m n ie  tak śm ie sz n e g o  w id z ia ł?  T e n  d o b y w ­
szy  z  k ieszen i z w ie r c ia d ła ,  kazał m i w  nie  
sp o jrzeć ;  u s łu c h a łe m  g o ,  ale  c ó ż  o b a c z y łe m ?  
O t o  czarną m aszkarę!"  ( Ś m i e c h ) . —  P r e z y ­
d e n t :  „A le jakżeś w p a n  p iz y s z e d ł  d o  tej cza r ­
n ej  farby?** —  V a n o y :  „ B y łb y m  d łu g o  nie  
w ie d z ia ł  jak, gd y b y  m i s z c z ę ś l i w y  p rzyp a d ek  
w  p o m o c  n ie  b y ł  p r z y sz e d ł ;  o t o  w  tejże sa­
m ej c h w i l i  n ad szed ł  nasz trębacz  s z w a d r o n o ­
w y ,  a koń w ie r z g a ć  zaczął.** ( Ś m i e c h ) .—  P r e ­
z y d e n t :  „1 cóż  to  d o w o d z i  ?“ —  V a l n o y :  
„ T o  d o w o d z i ,  że  m n ie  o k r a d z io n o ,  ż e  m ó j  
k a r y ,  b y ł  m o im  s i w o s z e m ,  który trębacza n ie  
c ierpia ł i k tóry z  rnojćj stajni d o  s w e ­
g o  N o r m a n d c z y k a  z d e z e r t e r o w a ł ,  a ż e  t e n ż e  
dla jego  w ie r zg a ją c eg o  p r z y m io tu ,  n ik om u  g o  
już sp rzed ać  nie m ó g ł ,  w i ę c  g c  na k a r o -g n ia -  
d e g o  p r z e r o b iw s z y ,  z n o w u  m i go  sp rzed a ł;  
lednakźe czarna m aść  m u  się  n ie  p o w io d ła ,  
b o  puszczała ."  (Ś m ie c h  p o w s z e c h n y ) .  —  P r e ­
z y d e n t :  „ U n ie w in ie n ie  się w  pana n ie  zdaje  
s ię  b y ć  d o  p r a w d y  podobnćm.** —- V a l n o y :

,,Dla teg o  z a p e w n e ,  źe  jest samą szczerą  p ra ­
w d ą .  “ P r ezy d en t  u ś m ie c h n ą w s z y  s ię ,  n a p o ­
m n ia ł go i u w o ln i ł  od  kary. (R o z m .  L w . )

O B W I E S Z C Z E N I E .
Za rok  1541. p o s ta n o w i l i ś m y  p o c z ą te k  ie -  

r y ó w  s ą d o w y c h  na d z ień  14. L ip ca ,  a k o n iec  
ty c h ż e  na d z ień  24. S ierpnia  r. b.

W  czasie  tych  f e r y ó w  tylko te  s p r a w y  o b -  
rab ian em i b ę d ą ,  które p o d łu g  natury s w e j  ża­
dnej z w ło k i  n ie  c ierpią i p r a w e m  jako w y m a ­
gające p o śp ie c h u  o z n a c z o n e  s ą ,  jako to :  spra­
w y  w e x l o w e ,  e x ek u cy jn e ,  m a n d a t o w e ,  ali­
m e n ta c y jn e ,  a r e s z t o w e ,  a d m in is tracy jn e ,  se -  
k w e s tr a c y jn e ,  e x m is s y j n e ,  k rym ina ln e  i c z y n ­
n ośc i  dobrej w o l i .

N a  p rze d m io ty  za te m  tego  rodzaju  p od a n ia  
i p r o śb y ,  do S ą d ó w  za n os ić  s ię  m ające  ogra­
niczać  n a leży ;  in n e  a l b o w i e m  w  czasie  fe ­
r y ó w  ty lko  w t e n c z a s  z a ła t w io n e m i  będą, gd y  
p rzez  o s o b n e  p o d a n ie ,  jako s p r a w y  feryalrte  
o z n a c z o n e m i  zostaną, i gdy z a c h o d z ą c e  w  p rze ­
w ł o c e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  n a leży c ie  w y k a z a -  
n e m  zostan ie .

P o z n a ń ,  dnia 1. Maja 1841.
K r ó l e w s k i  S ą d  N  a d z i e m  i a ń s k i.

S P R ó E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z  i e rn s k o - m  i e  j s k i w  S z a m o ­

t u ł a c h .
G ru n t  m łynarsk i J a n o w i  F r y d e r y k  o w i  

K u b e  p rzy n a leż ą c y ,  pod  w s ią  W T ó b l e w e m  
p o ło ż o n y ,  o s z a c o w a n y  na 5141 tal. 20  sgr.  
w e d le  ta x y ,  m og ącej  b y ć  przejrzanćj  w r a z  
z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i w  R e-  
g is tra tu rze , m a b yć

d n i a  6.  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 1 .  
przed  p o łu d n ie m  o  g o d z in ie  lOtćj w  m ie jsca  
z w y k ł e m  p osied zeń  ■ s ą d o w y c h  sprzedany.

W s z y s c y  n ie w ia d o m i  p reten d en ci  rea ln i  
w z y w a j ą  s i ę ,  aż eb y  się  pod  u n ik n ien iem  p r e -  
kluzyi z g ło s i l i ,  najpóźniej w  term in ie  o z n a ­
c z o n y m .

N ie w ia d o m i  z p o b y tu  su k c e s s o r o w ie  p o  z a ­
m ę ż n e /  K u b e  L u d w i c e  z Z a u r ó w  b y lć j  o w d o ­
w ia łe j  F ie d le r ,  z a p o z y w a ją  się niniejszero p u ­
b licznie .

S z a m o t u ły ,  dnia 6. L u te g o  1841.

U ż y t k o w a n i e  z t r a w n i k ó w  i o g r o d ó w  w  
ro zm a ity c h  cz ę śc ia c h  territorii tu tejszćj lo r ty -  
fikacyi,  tu d z ież  r y b o łó s tw o  w  starćj W a r c ie
i w  m o k r y c h  r o w a c h ,  mają na r. 1841. w  z w y ­
czajn ym  sp o s o b ie  b yć  w y d z ie r ż a w io n e  i b ędą  
r ó w n o c z e ś n i e  n iektóre  stare narzęd zia  w  w i a ­
trakach u ż y w a n e  n a jw ięc e j  d ającem u p rzed a -  
n cm i.  W y p ła t y  d z ie r ż a w y  > c e n y  kupna na-



stąpią zaraz na miejscu.  W y z n a c z o n y  jest  
t y m  końc em termin na d. 24. Maja r. b. ( w  p o ­
ni edzia ł ek )  zrana o godzini e  6. w  p o d w ó r z u  
b u d o w l o w e m  for ty fi kacy i , gd z i e  także od dnia  
6. Maja r. b. b l i ższych  w a r u n k ó w  d o w i e d z i e ć  
się można .

T e r m in  na dzi eń  23.  Maja r. b.  w y z n a c z o n y ,  
jest n i e w a ż n y m .

P o z n a ń ,  dnia 6. Maja 1841.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

O d  dnia 1. C z e r w c a  r. b. w K r o t o s z y n i e  
mieszkać  i tam o b o w i ą z k i  urzędu Kom mis sa -  
rza sp r a w ie d l iw o ś c i  przy  ta m ecz ny m Sądz ie  
Zie ms ko  miejsk im i jako N o ta ry usz pub l i czny  
w o b w o d z i e  Król .  Sądu  G ł ó w n e g o  w P o z n a ­
niu s p r a w o w a ć  będę .

Po mi es zk an ie  m oj e  z n a jd o w a ć  się ' będz i e  
na ul i cy Z a m k o w e j  w  d o m u  A l b u ,  p o b or c y  
lot teryi .

P l e s z e w ,  dnia 12. Maja 1841.
H o r s t ,

K om m is sa r z  s p r a w ie d l iw o ś c i  i No tar yus z  
publ i czny  w  o b w o d z i e  Król .  Sądu  

G ł ó w n e g o  w  Poznan iu .

Z a wi a d o i n i am  W i e l m .  I n t e r e s s e n tó w ,  jako 
przy  ul i cy W r o c ł a w s k i e j  pod  Nr.  14. p o ­
s iadam d o g o d n y  skład do  w e ł n y  na 500  cet-  
n a r ó w ,  który  nie tylko w  czasie jarmarku,  ale 
n a w e t  do 10. Października r. b. w y n a j ę t y  być  
mo że .  A n d r z ć j  B a t k o w s k i ,  

p i w o w a r .

Handel jedwabnych i modnych 
towarów  

M ierzą  Ę Łoeńig/sbergcr,
w  rynku  Nr.  9 t .  

p rze dte m :  W d o w a  K o e n i g s b e r g e r ,  
ma zaszczyt  do n ie ś ć ,  iż n o w e  t o w a r y  z w a l ­
n e g o  jarmarku Lipski ego w  najpi ękniejs zym  
i najobf i tszym dobo rze  już odebrał .  _______

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  11. M aja  1841.
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 1043 1034
P r .  ang, obligacye 1830. . • , 4 102 1014
Obligi premiów handlu morsk. — 83 824 •
O bhgi Km marchii z bież. kup. 3Ź — 1011
O bligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 — 101 i  ,
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 j —
Królewieckie dito . . — —
Elblagskie dito . . 34 loo —
Gdańskie dito w T.  . . . . 48 _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 34 1024 1011
Listy zast. W .  X.  Poznańskiego . 4 — 105 J ,
W schodn io  - P r. listy zastawne . ej. i d  4 1014
Pomorskie dito . . 3* 103 i 1025
K ur- i Nowomarch. dito ,  . 34 1034 103
Szlaskie dito . . 34 1024 —
Obi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N o­

w ej-M aroh ii . . . . . — __
— —. 210J

Nowe dukaty . . . . . . — — —
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . — 84 S
Disconto . . . . . . . . — 3 A

N a z w y  k o ś c i o ł ó w

W  niedzielę dnia 16, Maja 1841. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 7. 
13, Maja 1841.

az do

przed południem . po południu.
urodziło  się umarło ślub

wzięło
par.ch ło ­

pców.
dzie­

wcząt.
płci

męsk.
płci

zeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r . Urbanowicz _ 3 1 1 — 2 "
Dnia 20. Maja . . . - Kan, Jabczyriski

W  koś. farn. S Maryi Magd, - Dziek. Zejland — 2 1 1 1 1 »
Dnia 20. Maja . . .. dito

S, W ojc iecha  . 4 . . - W ik . Borowicz X. Scholtz (polsk.) 1 2 3 1 —
Dnia 20. Maja . . . - Mans. Duliński - P iof. D r. Alzog

(niem .)
W  kościele Sw. M arcina - P rob  Kamieński — 2 3 3 1 1

Dnia 20. M aja . . . dito
Gmina niemiecko-katolicka - Pawelke X. Pawelke — — _ —r —.

Dnia 20. Maja . . . -  Prof. D r. Alzog dito
Dom inikanów . . . . — — — — ■ — — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Mans. Balcerowski — — — — — —
W  ewanielickim S . Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 4 •i 4 5 7

Dnia 20. Maja . . . Pastor Friedrich Superint. Fischer
| W  ewanielickim S. Piotra Kand. E rdm ann — — — •— ■— —'

Dnia 20. Maja . . . Sujjerint. F ischer
VV kościele garnizonowym Kand. Schw eitzer •*“ — — 4 2 —

I D nia 20. M aja . . . Pastor dyw. Niese

1 Ogółem 12 | 11 1 16 | 10 |  11


